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WSTĘP

Zruj­no­wa­ne ma­rze­nia

Kiedy po raz pierw­szy wy­szłam za mąż, mia­łam 19 lat. Po­mi­mo mło­de­go wie­ku zdą­ży­łam już zmie­rzyć się z wie­lo­ma trud­ny­mi wy­zwa­nia­mi sta­wia­ny­mi przez ży­cie: jako dziec­ko by­łam na za­sił­ku, do­ra­sta­łam w schro­ni­skach dla ko­biet, bo­ry­ka­łam się z oj­cem al­ko­ho­li­kiem i nar­ko­ma­nem ze skłon­no­ścią do prze­mo­cy, zaj­mo­wa­łam się nie­zrów­no­wa­żo­ną psy­chicz­nie mat­ką w sta­nie de­pre­sji oraz prze­pro­wa­dzi­łam się na dru­gi ko­niec świa­ta, ma­jąc na kon­cie ban­ko­wym tyl­ko kil­ka­set do­la­rów. Moż­na śmia­ło po­wie­dzieć, że le­piej niż więk­szość lu­dzi zda­wa­łam so­bie spra­wę z tego, że ży­cie może na róż­ne spo­so­by ukła­dać się nie po na­szej my­śli. Ale w dniu mo­je­go ślu­bu nie po­tra­fi­łam so­bie wy­obra­zić, żeby mo­gło pójść w ja­kim­kol­wiek in­nym kie­run­ku niż ide­al­ny.

Czy znasz to uczu­cie ra­do­sne­go ocze­ki­wa­nia i speł­nie­nia, gdy two­je ży­cie na­resz­cie to­czy się tak, jak po­win­no?

Wy­cho­dzi­łam za męż­czy­znę, w któ­rym by­łam za­ko­cha­na do sza­leń­stwa. Je­śli moż­na okre­ślić jed­nym sło­wem prze­świad­cze­nie, któ­re ma mło­da, peł­na na­dziei ko­bie­ta w dniu ślu­bu, będą to z pew­no­ścią „moż­li­wo­ści”. Te ma­rze­nia! Ma­gia tego, co przy­nie­sie ju­tro! Czy­sty po­ten­cjał za­war­ty w przy­szło­ści. Wszyst­ko, co mo­żesz osią­gnąć, ma­jąc u boku uko­cha­ną oso­bę. Prze­cież to po­czą­tek resz­ty two­je­go ży­cia. #pa­ra­ide­al­na

Kie­dy je­cha­łam na pla­żę, gdzie miał się od­być mój ślub, sie­dzą­ca obok przy­szła te­ścio­wa roz­pły­wa­ła się nad tym, jak pięk­nie wy­glą­dam. Mimo że był rześ­ki zi­mo­wy po­ra­nek, słoń­ce świe­ci­ło peł­nią swo­jej au­stra­lij­skiej mocy. Oczy­wi­ście kom­ple­men­ty te­ścio­wej mi schle­bia­ły, ale przede wszyst­kim sama czu­łam się pięk­na. Mi­ster­nie wy­ko­na­na suk­nia w ko­lo­rze pu­dro­we­go różu, z ma­leń­ki­mi per­ło­wy­mi gu­zicz­ka­mi bie­gną­cy­mi aż do oboj­czy­ka, była po pro­stu ide­al­na, a moja skó­ra wręcz pro­mie­nia­ła z eks­cy­ta­cji (oraz odro­bi­ny opa­la­cza – w koń­cu je­stem An­giel­ką, no i była aku­rat zima!).

Wy­brze­że śmi­ga­ło za oknem sa­mo­cho­du, mewy nur­ko­wa­ły i wzla­ty­wa­ły na tle nie­ba. Moja te­ścio­wa oznaj­mi­ła, że nie­któ­rym w mał­żeń­stwie uda­je się już za pierw­szym ra­zem, a in­nym nie uda­je się ni­g­dy – na­wet po wie­lu pró­bach. Czu­łam, że to praw­da. A mimo wszyst­ko by­łam pew­na tego, co mia­ło na­dejść. Pew­ność to wspa­nia­łe uczu­cie.

Tego ran­ka emo­cje się­ga­ły ze­ni­tu. Ner­wy, ocze­ki­wa­nie, ra­dość i eks­cy­ta­cja oraz to nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­ne ści­ska­nie w żo­łąd­ku, gdy dzie­je się coś waż­ne­go. Masz wra­że­nie, że ten dzień na­le­ży tyl­ko do cie­bie. Świat pada przed tobą na ko­la­na. Każ­dy świę­tu­je ra­zem z tobą. Po­ku­si­ła­bym się na­wet o stwier­dze­nie, że inni lu­dzie ni­g­dy nie są bar­dziej ra­do­śni i pod­eks­cy­to­wa­ni two­im ży­ciem niż wte­dy, gdy zbli­ża się chwi­la two­je­go ślu­bu. 

Tego dnia czu­łam, że to jest to. Po wszyst­kich trud­no­ściach, z któ­ry­mi mu­sia­łam się zmie­rzyć w prze­szło­ści, ży­cie na­resz­cie mia­ło być pro­ste. W za­sa­dzie wszyst­ko mia­ło stać się ła­twiej­sze. A to dla­te­go, że pod­ję­łam mą­drą de­cy­zję, po­słu­cha­łam gło­su ser­ca i wy­cho­dzi­łam za mąż za męż­czy­znę, któ­re­go po­ko­cha­łam. Ra­cja?

Ale po­tem...

Ale po­tem, kie­dy oka­zu­je się, że jed­nak nie wszyst­ko to­czy się po two­jej my­śli, kie­dy zda­jesz so­bie spra­wę z tego, jak bar­dzo do sie­bie nie pa­su­je­cie, do­pa­da cię smu­tek. Za­czy­nasz pod­wa­żać wła­sną umie­jęt­ność oce­ny sy­tu­acji, przez co po­grą­żasz się w roz­pa­czy. Bra­ku­je ci celu. A co gor­sza, każ­dy, kto do­brze ci ży­czył, tak­że jest za­smu­co­ny, co z ko­lei na­peł­nia cię po­czu­ciem winy. Masz wra­że­nie, że to przez cie­bie. Czu­jesz się tak, jak­by w two­im ide­al­nym świe­cie po­ja­wi­ła się ko­lej­na szcze­li­na, na­stęp­ny do­wód na to, że ży­cie zmie­rza w złym kie­run­ku. Wiesz, że nie je­steś w sta­nie tego zmie­nić. A kie­dy chcesz usa­tys­fak­cjo­no­wać wszyst­kich do­oko­ła, cie­szyć się z nimi swo­im szczę­ściem, ale za­miast tego czu­jesz, że ich za­wo­dzisz... po­pa­dasz w jesz­cze więk­sze przy­gnę­bie­nie. 

Świa­do­mość, że nie speł­niasz czy­ichś ocze­ki­wań, to na­praw­dę okrop­ne uczu­cie. Mar­twisz się, co inni so­bie po­my­ślą. Nie chcesz, aby zo­ba­czy­li, że coś ci nie wy­cho­dzi. Nie­waż­ne co – mał­żeń­stwo, in­te­re­sy, die­ta. To zda­rza się nam wszyst­kim. Na­to­miast praw­da jest taka, że nie mu­si­my przez cały czas być sil­ni i per­fek­cyj­ni. Mo­że­my po­zwo­lić so­bie na strach, na po­peł­nia­nie błę­dów, a tak­że na spra­wia­nie in­nym za­wo­du. Nie po­trze­bu­je­my cią­głej apro­ba­ty dru­giej oso­by. Bądź­my szcze­rzy – mie­li­śmy już w ży­ciu róż­ne ne­ga­tyw­ne do­świad­cze­nia i bez wąt­pie­nia bę­dzie­my mieć ko­lej­ne. To, że ży­jesz, ozna­cza, że na pew­no do­świad­czysz cier­pie­nia. Smut­ku. Stra­chu. Ży­cie jest peł­ne nie­pew­no­ści i zmian, a cza­sa­mi tak­że bólu, przy­gnę­bie­nia i ciem­no­ści.

Do­bra wia­do­mość jest taka, że mo­że­my po­pra­wić swo­je sa­mo­po­czu­cie. W tej książ­ce znaj­dziesz wie­le stra­te­gii, któ­re po­mo­gą ci w osią­gnię­ciu sa­tys­fak­cji, na­wet gdy spra­wy nie będą szły po two­jej my­śli. Wszyst­ko spro­wa­dza się do jed­ne­go – aby osią­gnąć trwa­łe szczę­ście w ży­ciu, mu­si­my prze­żyć je ze wszyst­ki­mi swo­imi nie­do­sko­na­ło­ścia­mi, a co naj­waż­niej­sze – bę­dąc sobą. Ła­two o tym za­po­mnieć. Wie­le rze­czy ro­bi­my przez wzgląd na in­nych lub kie­ru­je­my się po­trze­bą uzy­ska­nia ich apro­ba­ty. Nie­trud­no w tym wszyst­kim zgu­bić sie­bie. A wręcz przy­cho­dzi to aż na­zbyt pro­sto.


Sza­leń­stwo laj­ko­wa­nia

Już na wstę­pie chcę za­zna­czyć, że to nie jest książ­ka o me­diach spo­łecz­no­ścio­wych. Pew­nie te­raz się za­sta­na­wiasz, dla­cze­go wspo­mi­nam o laj­kach. Laj­ki (albo po­lu­bie­nia) sta­ły się wskaź­ni­kiem (oraz pu­blicz­nym po­twier­dze­niem) apro­ba­ty in­nych. Do­pa­so­wa­nia do oto­cze­nia. Tego, jak do­brze masz pra­wo się czuć. Co sta­no­wi żywy do­wód na to, że świat cał­ko­wi­cie zwa­rio­wał. 

Spę­dza­my o wie­le za dużo cza­su, szu­ka­jąc czer­wo­ne­go ser­dusz­ka lub unie­sio­ne­go kciu­ka, któ­re sta­no­wią współ­cze­sną mia­rę tego, jak bar­dzo je­ste­śmy ak­cep­to­wa­ni, chcia­ni czy do­ce­nia­ni. To ab­sur­dal­ne. Gdy­by ko­smi­ci przy­pa­try­wa­li się nam z in­nej pla­ne­ty i zo­ba­czy­li, że cią­gle wga­pia­my się w małe ekra­ny, po­szu­ku­jąc emo­ti­ko­nów po­twier­dza­ją­cych na­szą war­tość, stwier­dzi­li­by, że je­ste­śmy obłą­ka­ni. I mie­li­by ra­cję. 

Szu­ka­nie ze­wnętrz­nej apro­ba­ty sta­ło się tak na­tu­ral­ne, że czę­sto na­wet nie zda­je­my so­bie spra­wy z tego, iż to ro­bi­my. Ale pła­ci­my za to ogrom­ną cenę. Jest nią to ży­cie, któ­re mo­gli­by­śmy mieć, gdy­by­śmy na chwi­lę ode­szli od smart­fo­na i po­zwo­li­li, by to na­sza we­wnętrz­na mą­drość (a nie opro­gra­mo­wa­nie te­le­fo­nu) słu­ży­ła nam za prze­wod­ni­ka. 

Na szczę­ście masz nie­zby­wal­ne pra­wo do tego, by być, kim ze­chcesz, ro­bić, co ze­chcesz, i mieć, co ze­chcesz. Nie po­trze­bu­jesz przy­zwo­le­nia in­nych, by znać sa­me­go sie­bie i do­ko­ny­wać wy­bo­rów, któ­re są dla cie­bie naj­lep­sze. Tak na­praw­dę klu­czem do wol­no­ści jest na­ucze­nie się, jak po­zbyć się po­trze­by tej apro­ba­ty. Za praw­dzi­wy suk­ces moż­na uznać wy­bór wol­no­ści – wol­no­ści od szu­ka­nia ak­cep­ta­cji i wol­no­ści do by­cia sobą. Taka opcja ist­nie­je pra­wie za­wsze. Ta książ­ka po­mo­że ci do­strzec te wszyst­kie moż­li­wo­ści, ja­kie sto­ją przed tobą otwo­rem.

Po­zwól, że na po­cząt­ku zdra­dzę ci mały se­kret. Oso­ba, któ­rą je­steś dziś, to prze­ży­tek. Zle­pek de­cy­zji i dzia­łań pod­ję­tych w prze­szło­ści. Je­śli uwa­żasz, że były słusz­ne – wspa­nia­le! Je­śli nie – tak­że świet­nie! Świa­tło gwiazd, któ­re wła­śnie wi­dzisz na nie­bie, jest bar­dzo sta­re. Gdy do cie­bie do­cie­ra, ma już ty­sią­ce lat. Po­dob­nie jest, gdy spo­glą­dasz w lu­stro. Od­bi­cie, któ­re wi­dzisz, od­zwier­cie­dla to, co już się zda­rzy­ło w two­im ży­ciu i co do­pro­wa­dzi­ło cię do dnia dzi­siej­sze­go. Tym­cza­sem ty masz za za­da­nie po­kie­ro­wać tym, co do­pie­ro na­stą­pi, aby od­by­wa­ło się na two­ich za­sa­dach. Od­kryć, kim je­steś, i tego się trzy­mać. Bez mar­twie­nia się, co inni będą mie­li na ten te­mat do po­wie­dze­nia. 

Ta książ­ka to nie po­rad­nik. To wspo­ma­gacz zdro­wia psy­chicz­ne­go, któ­ry po­mo­że ci zna­leźć dro­gę do swo­je­go ja, je­śli, jak więk­szość z nas, za­po­mnia­łaś/za­po­mnia­łeś o mocy, któ­ra kry­je się w to­bie. Ro­bin Shar­ma, au­tor Mni­cha, któ­ry sprze­dał swo­je fer­ra­ri, po­wie­dział kie­dyś: „Jed­ną z naj­smut­niej­szych rze­czy w ży­ciu jest do­trzeć do koń­ca i spoj­rzeć wstecz z ża­lem, że mo­gło się być kimś wię­cej, zro­bić wię­cej czy mieć wię­cej”.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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Jedliszukasz w zyciu uznania innych (wirtualnego lub rzeczywistego),
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ludzie. Nauczysz sie takze z odwaga mowi¢ o swoich talentach, pogodnie
znosié krytykanctwo | funkcjonowac z niezachwiana pewnoscia siebie.

Susie Moore ma cudowny dar, dzieki ktéremu poczujesz, ze mozesz zrobié absolutnie
wzystko, czego zapragniesz. A dotego pokaze di, jak to osiagna. Ta ksiazka jest
praktyczna, zabawnai opisuje sytuace, ktére przytrafiaja s kazdemu z nas”.
~ Farnoosh Torab, prowadzaca podcast So Money
iautorka bestsellera When She Makes More

MWigksz08¢ ludzi ma wrazenie, ze potrzebuje zgody na o, by odnies¢ sukces. Ale jak
zauwaza Susie Moore, to nieprawda. Nie wszyscy musza cie lubi¢ pomaga nam przesta¢

polegaé na aprobacie innych.
~Michael Hyatt, autor bestsellera ,New York Timesa®
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